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 Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Dla Sary Bergmann – jedynej takiej na świecie
Prolog
Z czarnego bezgwiezdnego nieba sypał mokry śnieg. Wielkie płatki osiadały na szarej wełnianej czapce i niebiesko-brązowej kurtce z koca. Rozpuszczały się błyskawicznie na jej wytuszowanych rzęsach, powodując lekkie szczypanie. Spuściła głowę. Bordowe martensy na osiem dziurek, które dostała od rodziców po trzeciej klasie liceum za czerwony pasek na świadectwie, rozbijały białoszarą breję na chodniku.
 Chlap. Chlap.
 Nie znosiła takiej pogody. Zimny wiatr i wilgoć sprawiały, że zerowa temperatura dawała w kość mocniej niż mróz. Miała nadzieję, że wypadające już za tydzień Boże Narodzenie będzie bajkowo białe. Że jak co roku o północy wybierze się z rodzicami na sopocką Łysą Górę. To była ich tradycja. Inni chodzili na pasterkę, a oni jeździli na sankach. Dopieszczali swoje wewnętrzne dzieci – żeby nigdy nie odeszły. Tak mówiła mama, na co Ada kiwała głową. Barbara Milewska skończyła filozofię i często twierdziła, że jest idealistką, ale tata dokuczał jej, że jest po prostu dziecinna. Dziewczyna na tę myśl lekko się uśmiechnęła, czując jednocześnie nieprzyjemne ukłucie w brzuchu. Nie lubiła mieć przed rodzicami tajemnic. Zasadniczo nigdy ich nie miała. Aż do teraz. Ale to już przeszłość. Skończyła z tym. Na początku ją to ekscytowało. I to bardzo. Bardziej niż wszystko dotąd. Czuła się wybrana, wyjątkowa. Ale po czasie zaczęło też męczyć, bo musiała wymyślać i kłamać. I było coś jeszcze. Coś, co ją niepokoiło, choć nie potrafiła tego nazwać.
 Bo tak naprawdę co ona w ogóle o nim wiedziała?
 Adrianna Milewska skręciła w lewo i omijając niekształtne, brudne zaspy i rozlaną kałużę, weszła na pobłyskującą w świetle latarni jezdnię. Biegiem przecięła ją na ukos i znalazła się na cichej, zabudowanej eklektycznymi kamienicami ulicy Kasprowicza. Wszyscy przygotowywali się już do świąt. Gdzieniegdzie w ogrodach pobłyskiwały choinkowe łańcuchy. Tu i ówdzie na parapetach paliły się też adwentowe świeczniki.
 Dziewczyna poprawiła uszy sportowej torby, która zjechała jej z ramienia, i znów pochyliła głowę, by osłonić twarz przed wilgotnymi płatami śniegu z deszczem. Szła szybkim, sprężystym krokiem, by jak najprędzej znaleźć się w domu. Dzisiejszy trening tańca disco był wyczerpujący. Dała z siebie naprawdę wszystko. Tańczyła na sto procent. Czuła to. I było to też widać, bo trenerka ją pochwaliła. Przy wszystkich! „Jeśli na zawodach będziecie mieć w sobie taką pasję jak Ada, to zwycięstwo mamy w kieszeni” – powiedziała. Na to wspomnienie cicho pisnęła. Niby miała najbujniejsze kształty ze wszystkich koleżanek, a jednak okazała się najlepsza! Z rozpędu kopnęła grudę leżącej na jej trasie brei. Ta rozpadła się miękko na wszystkie strony.
 Ada była już blisko.
 Zjem sobie kanapki z szynką i świeżym ogórkiem posypanym solą i pieprzem. Całą górę. I wypiję gorącą herbatę. Koniecznie z cytryną i łyżeczką cukru – pomyślała i aż przełknęła ślinę. I pod koc. I jakiś wspólny film. Może tata wypożyczył coś nowego? – zastanowiła się z nadzieją.
 Do bramy miała dosłownie kilka metrów. Chlap. Chlap. Nie przystając, wyszperała klucz w kieszeni kurtki. Otworzyła nim furtkę i znalazła się na posesji. Podniosła głowę. W oknie przysłanianym tylko przez zazdrostkę dostrzegła rodziców. Stali przy kuchennym blacie. Mama coś mówiła, sięgając po stojące na wysokiej półce filiżanki, a tata otworzył lodówkę. Na chwilę zniknął za pożółkłymi topornymi drzwiami. Znów się pojawił. Adrianna poczuła w sobie miłość.
 Nagle przez ogród przemknął jakiś cień. Dziewczyna zamarła. Zmrużyła oczy, próbując coś dostrzec.
 – Jest tu ktoś? – zapytała.
 Cisza. Tylko spływające po rynnie krople.
 Kap. Kap. Kap.
 – Halo! – zawołała głośniej.
 Wtedy wyszedł z ciemności. Na twarz padało mu światło wkomponowanej w mleczną osłonkę żarówki wiszącej na frontowej fasadzie.
 – Boże, jak mnie wystraszyłeś. – Ada z ulgą położyła rękę przy sercu. Wyczuła pod palcami nasiąknięty wodą materiał kurtki z koca. – Co ty tu robisz? – syknęła, rzucając spojrzenie na kuchenne okno.
 Tata nachylał się nad odwróconą do blatu mamą. Patrzył przez ramię, jak kroi w plastry położone na desce pęto kiełbasy.
 „Nie tak grubo” – upominał ją na pewno, bo mama szturchnęła go w bok łokciem.
 – Musiałem cię zobaczyć – odparł mężczyzna.
 – Powaliło cię?! – obruszyła się. – Mówiłam ci, że nie chcę się więcej z tobą spotykać.
 – Nie wierzę ci.
 – To uwierz! – Ostentacyjnie ściągnęła brwi i ruszyła do przodu.
 – Nie możesz! – Złapał ją za ramię.
 – Puszczaj. – Starała się wyrwać, lecz coraz mocniej i łapczywiej zaciskał palce na jej ręce.
 – Nie możesz – syknął raz jeszcze.
 Spojrzała mu w twarz. Te oczy. Nieobecne i dzikie, o rozszerzonych źrenicach.
 Przerażona chciała krzyknąć, lecz w tym momencie przycisnął jej usta. Poczuła pod zębami mokrą skórzaną rękawiczkę. Szarpała się, ale powalił ją na ziemię i przycisnął swoim ciałem. Był ciężki. Tak bardzo ciężki. Czapka zsunęła się jej z głowy, a w krótkie, pofarbowane na czarno włosy wsiąkało muliste, zimne błoto. Mężczyzna zsunął się na bok i zaczął wodzić dłonią po jej nogach, starając się zdjąć jej spodnie. Wierzgnęła, lecz okalające jej kolana udo napastnika zablokowało jej ruchy. Bezgłośny krzyk ginął w skórzanej rękawiczce, która wbijała jej się w żuchwę. Znów wierzgnęła, starając się włożyć w to wszystkie siły. Noga mężczyzny podskoczyła. Znów więc, asekuracyjnie, znalazł się na niej. Nie odrywając ręki od ust, usiadł na jej ciele okrakiem.
 – Uspokój się – powiedział i wymierzył cios w jej oko.
 Ból. Przenikający na wskroś ból.
 – Uspokój się, suko! – powtórzył, uwalniając jej usta. Znów uderzył i tym razem trafił w skroń.
 Jej głowa przechyliła się w prawo. Za kuchennym oknem znów dojrzała rodziców. Tata się śmiał. Beztrosko zmierzwił mamie ciemne kosmyki. Ta wyraźnie fuknęła.
 „Uważaj na fryzurę!” – pewnie powiedziała coś w tym stylu, bo tata podniósł ręce w geście poddania i łobuzersko wzruszył ramionami.
 Proszę, spójrzcie tu! Zobaczcie mnie! – zaklinała w myślach. Mamo! Tato! Spójrzcie tu…
 Ciężar na jej ciele teraz zmalał, ale i tak nie miała siły się ruszyć. Czuła, że mężczyzna ściąga jej spodnie. Skóra pośladków i ud zetknęła się z grząskim, zmarzniętym gruntem, który po chwili zaczął się pod nią przesuwać. W tę i we w tę. W tę i we w tę.
 – Tego chciałaś? Tego!? – warczał.
 Mamo. Tato. Proszę! – nawoływała w myślach panicznie. Po jej policzkach spływały łzy. Jestem tu! Jestem!
 W tę i we w tę. W tę i we w tę.
 Mama sięgnęła po talerze. Wyłożyła je na blat. Taty nie było widać. Musiał pójść podłączyć do kontaktu lampki na tej małej sztucznej choince stojącej na rogu kuchennego stołu, bo pomieszczenie wypełnił po chwili ciepły blask. Mama chwyciła talerze i też odeszła od okna.
 Nie. Nie odchodźcie. Nie odchodźcie!
 Pewnie usiedli do kolacji. Wgryźli się już w gorącą, smażoną na cebuli kiełbasę pokrytą roztopionym żółtym serem, którą mama tak lubiła. Ciekawe, czy zastanawiają się, czemu jeszcze jej nie ma.
 Tu jestem, mamo. Tu! – wołała wciąż w myślach.
 W tę i we w tę.
 Z trudem podźwignęła głowę. Spojrzała w górę. Śnieg. Na jej policzkach lądowały prawdziwe, zwarte, sześcioramienne gwiazdki. Temperatura musiała spaść poniżej zera. Może więc święta będą białe? Może pójdą na sanki na Łysą Górę karmić swoje wewnętrzne dzieci? Nie rozumiała, po co tak szybko chciała stać się dorosła. Nie rozumiała, czego więcej szukała, skoro wszystko miała na wyciągnięcie ręki.
 W tę i we w tę. W tę i we w tę.
 Oderwała wzrok od nieba.
 Spojrzała wprost na mężczyznę. Jego zmrużone oczy przybrały czerwony kolor. Były zupełnie zwierzęce. Zamarł.
 – Nie patrz na mnie, kurwo – powiedział przez zęby.
 Wymacał leżący obok kamień. Zacisnął na nim dłoń w czarnej skórzanej rękawiczce.
 – Nie patrz!!! – zasyczał.
 I uderzył w jej głowę. Jeden raz. Drugi. I trzeci. I czwarty.
 Uderzał tak długo, aż przestała patrzeć.
 Aż z jej głowy pozostała breja, która zmieszała się z powoli marznącym, coraz bielszym śniegiem.
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 Benedykt Dembski miał na sobie srebrzysty garnitur, spod którego wystawała śnieżnobiała koszula. Otwarty ostatni guzik i brak krawata miały przyciągnąć sympatię młodszych wyborców. Może z tego samego powodu polityk nałożył na jeszcze niedawno przyprószone siwizną włosy brązowy toner.
 – Żyjemy w państwie o ustroju postkomunistycznym – prawił z przejęciem. – Dzisiejsi rządzący chcą nam zabrać całą wolność! Całą! Ale my nie damy jej sobie wyrwać! Nigdy! Nie damy się monowładzy, która zrobi z nas pionki przesuwane po ich autorytarnej planszy. Prędzej zrobimy przewrót, wyjdziemy na barykady, będziemy walczyć słowem i orężem – ekscytował się.
 Alicja Grabska mocniej wyciągnęła mikrofon owinięty szarą gąbką z logo „Dziennika Trójmiejskiego”. Podparła łokieć drugą ręką. Wiatr targał jej długimi blond włosami, które raz po raz prześlizgiwały się po twarzy. Poruszyła głową, odrzucając je w tył.
 – Tymczasem prosimy państwa o głosy! Wybierzcie ludzi przyzwoitych, którzy przywrócą demokratyczne rządy, wesprą przedsiębiorców sumiennych, zarabiających na życie ciężką pracą, a nie siedzeniem w domu, ukrócą szerzący się nepotyzm, zwalczą korupcję. Mówię oczywiście o nas. – Puścił oko, a dziennikarze lekko się zaśmiali. – A teraz czekam na państwa pytania.
 Alicja się naprężyła, otworzyła usta.
 – Redaktor RMF, proszę. – Kajetan Rychlik, rzecznik prasowy powstałej w zeszłym roku centrowej Nowej Drogi, wskazał wysokiego mężczyznę w niebieskiej marynarce.
 – Andrzej Zaburski, RMF FM. Panie pośle, wiele pan mówi o infrastrukturze. Czy Sopot może liczyć na jakieś nowe inicjatywy w tym zakresie?
 – Oczywiście! – zagrzmiał Dembski. – Przede wszystkim będę stawiać na mieszkania komunalne. Ja, jak widzicie, mieszkam pięknie. – Polityk wskazał dwupiętrową, reprezentacyjną willę z początku dwudziestego wieku ogrodzoną płotem w antracytowym kolorze. – Chciałbym, aby wszyscy mieszkańcy naszego kraju, zarówno Sopotu, jak i innych miejscowości, mogli znaleźć swoje miejsce na ziemi, w którym poczują się bezpiecznie i godnie.
 – Panie pośle – wyrwała się Grabska, nim rzecznik prasowy zdążył wskazać kolejnego dziennikarza. – Czy to prawda, że dzięki koneksjom z obecną władzą doprowadził pan do obsadzenia w spółkach Skarbu Państwa członków pańskiej rodziny, w tym szwagra i jego syna, zapewniając im bardzo wysokie wynagrodzenia? – W oczekiwaniu naprężyła rękę z mikrofonem.
 Dembski uśmiechnął się pobłażliwie.
 – A z kim mam przyjemność?
 – Alicja Grabska, „Dziennik Trójmiejski”.
 Polityk lekko przekrzywił głowę. Jego oczy niemal niezauważalnie błysnęły.
 – Pani Alicjo. Na pani miejscu nie traktowałbym poważnie wszystkich plotek na mój temat. Ktoś kiedyś powiedział, że jestem pawianem, ale oprócz skóry na pośladkach nic z tą małpą mnie przecież nie łączy – zaśmiał się rubasznie.
 Dziennikarze też się uśmiechnęli. Wiedzieli, że ten fragment będzie szedł na czołówkach.
 – Czyli to nieprawda, że pański szwagier… – Alicja nie ustępowała, lecz rzecznik o kamiennej twarzy natychmiastowo wskazał na stojącą po drugiej stronie kobietę.
 – Pani redaktor, proszę o następne pytanie – zaakcentował.
 – Maria Piskuła, Radio Gdańsk – przywitała się dziennikarka. – Panie pośle, czy członkowie partii mają stosowne wykształcenie i przygotowanie zawodowe, by zająć najwyższe stanowiska w państwie?
 – Bardzo trafne pytanie! – pochwalił Dembski. – Pytanie kluczowe, gdyż będziemy dbać o to, by zapewnić realizację naszych celów poprzez wybór jak najbardziej zaangażowanej i wyspecjalizowanej kadry…
 W tym momencie do posła podszedł zdecydowanym krokiem ubrany w grafitowy garnitur mężczyzna. Położył mu rękę na ramieniu i szepnął mu coś do ucha. Polityk zbladł. Zacisnął usta. Bezradnie skierował wzrok na stojących naprzeciwko niego dziennikarzy, po czym bez słowa odwrócił się i udał w stronę domu.
 Zdezorientowani dziennikarze spojrzeli po sobie, po czym pospiesznie popędzili za nim.
 – Panie pośle! – Dało się słyszeć z każdej strony. – Co się stało?
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 Ciemnowłosy detektyw Oskar Korda wysiadł ze swojej czarnej alfy romeo. Trzasnął drzwiami. Po cichym lesie poniosło się echo. Z gałęzi zerwała się kawka. Wzbiła się w górę. Przysiadła na drzewie obok.
 Mężczyzna rozejrzał się wokół. Łysawe drzewa lekko się kołysały. Na miękkiej, wilgotnej ziemi leżały podgniłe pomarańczowobrązowe liście. Na drodze przed sobą dostrzegł rozmyte przez deszcz koleiny. Odcisnęły się w nich ledwo widoczne kanciaste ślady bieżników. Korda schylił się i przyjrzał im z uwagą. Przejechał po śladzie palcami w czarnych skórzanych rękawiczkach. Następnie wstał i podążył ścieżką. Naprzeciw wyszedł mu starszy sierżant Adam Gustowski, nazywany w firmie Gustlikiem. Jak zwykle wyglądał tak, jakby zapomniał użyć grzebienia. Rozczochrane włosy sterczały na boki.
 – Jezu, znowu las – stęknął, rozglądając się wokół. – Ja to normalnie zaczynam łapać dendrofobię. – Przejechał dłonią po spoconym czole.
 – Co tym razem, Gustlik? – Korda z sarkastycznym uśmiechem zerknął na sierżanta.
 – No jakoś po tej zeszłorocznej historii z Sopockim Rozpruwaczem to drzew zacząłem się serio bać! Od tego dnia, co nieopodal Łysej Góry znaleźliśmy tę dziewczynę z rozpłataną szyją, to z własnej woli do lasu nie wszedłem. O, nie, nie. Spacerki to nad morzem, bardzo proszę, ale żadne ścieżki wśród drzew – pociągnął nosem.
 – Dobra, Gustlik. Do rzeczy – ponaglił detektyw.
 – Tak jak mówiłem, wczoraj sprawdziliśmy stacje pogotowia, placówki służby zdrowia, szpitale. Przeczesaliśmy pas przybrzeżny, zarośla. A dzisiaj las. No i w końcu natrafiliśmy na czarną corollę. Blachy się zgadzają. To zdecydowanie samochód poszukiwanej.
 Zatrzymali się po kilkunastu metrach. Auto zaparkowano na poboczu pomiędzy drzewami. Na przedniej i tylnej szybie wylądowało kilka pomarańczowych liści. Na dachu leżał jakiś badyl. Cztery pary drzwi były zamknięte, ale Korda wiedział, że zamki nie zostały zablokowane.
 – Co zdołaliście ustalić? – Korda odwrócił się do Gustlika, omijając wzrokiem dwóch funkcjonariuszy w mundurach, którzy przestępowali z nogi na nogę.
 Gustowski poprawił opadające na nos grube oprawki okularów korekcyjnych.
 – Na pierwszy rzut oka nie ma śladów walki. Silnik jest zimny, więc auto na pewno stoi tu już dłuższą chwilę.
 Detektyw spokojnie przesunął wzrokiem po ziemi i utkwił wzrok w jednym punkcie.
 – A to? – Przechylił głowę na bok. W rozmokłej glebie tuż przy drzwiach od strony kierowcy rysowały się dwa gładkie wgłębienia. Oskar przykucnął i zmrużył oczy o ciemnych tęczówkach. – Odciski stóp – powiedział jakby do siebie. – Na oko w rozmiarze czterdzieści trzy–czterdzieści cztery, oddalone od siebie o jakieś osiemdziesiąt centymetrów.
 – Tylko podeszew brakuje – zamyślił się Gustowski.
 Oskar Korda mimowolnie potarł ciągnącą się przez jego prawy policzek cienką bliznę.
 – Ktoś miał na nogach ochraniacze. – Gustowski pokiwał głową. Korda zaś wstał i znów przemierzył wzrokiem okolicę. – I najwyraźniej dźwignął coś, co sprawiło, że tak mocno zapadł się w glebę.
 Stojący pod wiekowym świerkiem funkcjonariusze wymienili porozumiewawcze spojrzenia.
 – Poinformowaliście już rodzinę? – Detektyw znów zwrócił się do Gustlika.
 – Tak. Jak tylko znaleźliśmy auto.
 – No dobra. Zabezpieczcie mi tu wszystko i wezwijcie techników. I spróbujcie nic nie zadeptać, okej? – powiedział do funkcjonariuszy w granatowych mundurach. – A! I te pety z ziemi pozbierajcie. – Pokręcił głową. – Chyba że to nie wasze?
 Jeden z policjantów chrząknął i karnie schylił się po niedopałki.
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 Ten zapach. Cały czas czuł go w nozdrzach. Niezbyt mocny, ale specyficzny. Cytrusowy, lekko spirytusowy. Ktoś prawdopodobnie starał się zatrzeć w aucie Liwii Dembskiej ślady, a to nie wróżyło dobrze.
 Oskar Korda zaparkował przy ulicy Abrahama. Na chodniku przed reprezentacyjną willą cisnęła się grupa ludzi. W rękach trzymali papierosy i mikrofony w kolorowych piankach. W vanie o otwartych tylnych drzwiach z logo TVP Gdańsk dostrzegł profesjonalne kamery gotowe do natychmiastowego użycia.
 Jakim sposobem tak szybko się dowiedzieli? – zdziwił się w myślach.
 Cmoknął prawą stroną ust. Cienka blizna sunąca po jego policzku skurczyła się i rozprostowała.
 Wysiadł z samochodu i zdecydowanym krokiem ruszył w stronę domu Dembskiego. Kilka osób podniosło na niego wzrok, ktoś coś komuś szepnął. Nastąpiło poruszenie. Dziennikarze rzucili się w jego stronę.
 – Panie komisarzu! – Usłyszał. – Prosimy o kilka słów komentarza!
 – Co takiego się wydarzyło?
 – Czemu poseł Dembski tak nagle przerwał konferencję?
 – Czy Dembski ma kłopoty z prawem?!
 Detektyw nie zatrzymywał się, ignorując skierowane w jego stronę mikrofony. Czyli dziennikarze byli tu przypadkiem – myślał. Nic na razie nie wiedzą. To dobrze. Bardzo dobrze. Nie lubił, gdy tamci publicznie strzelali hipotezami, nim on je sobie zwerbalizował.
 Doszedł do furtki. Wcisnął domofon i nie wiedząc czemu, na moment zerknął za siebie. Za otaczającym go tłumkiem dojrzał kobietę. Długie włosy w kolorze pszenicznego blond kołysane przez wiatr, szaro-brązowy płaszcz, na nogach ciężkie buty na grubej platformie. Stała poważna, wyprostowana jak struna. Nie odrywała od niego oczu.
 Alicja Grabska – nim zabrzęczał domofon, zupełnie bez potrzeby powtórzył w myślach jej imię i nazwisko.
 Korda automatycznie pchnął furtkę i znalazł się na wyłożonym eleganckim niebiesko-szarym brukiem podjeździe. Wysoki mur, odgradzający posiadłość od ulicy, porastał z tej strony zadbany czerwonawy bluszcz.
 Przeskoczył stopnie schodów i w tym momencie drzwi się uchyliły. Stał w nich mężczyzna o lekko przyprószonych siwizną ciemnych włosach.
 – Detektyw Korda? – upewnił się, wyciągając do detektywa dłoń. – Kajetan Rychlik, rzecznik prasowy Nowej Drogi. Proszę wejść. – Wskazał dłonią przestronny przedpokój. – Poseł Dembski czeka w gabinecie. Oczywiście jest bardzo zdenerwowany – mówił, prowadząc Kordę korytarzem. Jego buty nierówno stukały o parkiet. – Czy coś wiadomo?
 – Pan pozwoli, że najpierw porozmawiam z posłem Dembskim – odparł cierpko detektyw, przejeżdżając wzrokiem po olejnych obrazach wiszących na ścianach.
 – Naturalnie. Oczywiście – zreflektował się rzecznik. – Tylko aż trudno uwierzyć. Jeszcze się z Liwią mijaliśmy w sobotę na korytarzu i nic przecież nie wskazywało na to, żeby… – Z niedowierzaniem rozłożył ręce.
 – Był pan tu w sobotę, tak? – Korda nie zwalniał kroku.
 – Tak, całym sztabem byliśmy. Kilka dobrych godzin siedzieliśmy nad programem wyborczym, a potem z Benedyktem pojechaliśmy do Gdańska na demonstrację w obronie wolności słowa i wolnych mediów i zostawiliśmy dziewczynę samą. – Zdenerwowany Rychlik pokręcił głową i zacisnął dłonie.
 – Jak zachowywała się Liwia?
 – Nie wiem. Chyba normalnie. W każdym razie nie zauważyłem nic podejrzanego. Przeszła korytarzem i tyle. Za dużo to się jej nie przyglądałem. Wie pan, przed wyborami to taki rejwach, że… – Machnął ręką rzecznik. Podeszli pod gabinet Dembskiego. Rzecznik zapukał w uchylone drzwi i delikatnie pchnął je do przodu. – Panie pośle. Beniu – dodał poufale, ściszając taktownie głos. – Pan detektyw… To ja, ten… Poczekam tam… – Wycofał się i bezszelestnie zamknął za sobą drzwi.
 Benedykt Dembski wyszedł do Kordy zza biurka, mocno ścisnął mu dłoń. Wskazał krzesło naprzeciwko swojego. Usiedli. Poseł wpatrywał się w policjanta w pełnej napięcia ciszy.
 Tyk. Tyk. Tyk.
 Ścienny zegar miarowo przesuwał wskazówkę. Na co dzień Dembski nie zwracał na ten dźwięk szczególnej uwagi, lecz teraz wydał mu się głośny i drapiący, jakby był najbardziej niepokojącym z możliwych brzmień.
 – Jak pan wie, patrol natknął się na pojazd. Czarna toyota corolla zarejestrowana na pana córkę. Auto stało w sopockim lesie, na poboczu ścieżki, nieopodal Dębowej Drogi. Silnik zupełnie zimny. Na karoserii opadłe liście i patyki. Drzwi były przymknięte, jednak nie zablokowane.
 Dembski przymknął oczy.
 – Nie było oznak walki ani żadnych zauważalnych śladów wskazujących, by córka miała być ranna – dodał szybko Korda. – Tak że proszę się na razie uspokoić. Spróbujmy zrekonstruować bieg wydarzeń, dobrze?
 Polityk kiwnął głową.
 – Kiedy ostatni raz widział pan córkę?
 – W sobotę, dwa dni temu, przygotowywaliśmy z ludźmi ze sztabu program, tutaj w domu. Siedzieliśmy nad nim niemal cały dzień, po czym wszyscy pojechaliśmy na KOD w Gdańsku. Jakoś w ciągu dnia natknąłem się na Liwię w holu. Akurat wróciła z zakupów. Spytałem, co będzie robiła. „Coś zjem i odpocznę. Może potem pójdę do kina”, odpowiedziała. „Dziś nie imprezujesz?”, zdziwiłem się. „Na razie nie mam takich planów, ale wiesz, tatuś, jak jest”, zaśmiała się. – Polityk pokręcił głową i powoli wypuścił powietrze z płuc.
 Raptownie wstał, podszedł do okna i otworzył je na oścież.
 Do pokoju wpadło zimne listopadowe powietrze.
 – Kiedy pan zauważył, że coś jest nie tak? – dopytał detektyw.
 – Wróciłem późno, jakoś koło pierwszej, więc już do Liwii nie zaglądałem. Wstałem rano, poszedłem pobiegać, zjadłem śniadanie, zabrałem się za przeglądanie gazet. To taki mój codzienny rytuał. No i w końcu tak koło piętnastej zapukałem do niej do drzwi, bo chciałem sprawdzić, czy aby znowu się nie leni, zamiast odrabiać lekcje. Otworzyłem. A jej nie było w pokoju. Łóżko zasłonięte narzutą. Zdziwiłem się, bo to oznaczało, że Liwia musiała wstać przede mną, co raczej się nie zdarzało. A po chwili pojawiła się myśl, że może w ogóle się nie położyła. Szybko wybrałem więc jej numer. Ale telefon córki był wyłączony. I jest do tej pory – stęknął, łapiąc się za wypomadowane włosy. – Jezu, gdyby ta demonstracja się nie przeciągnęła, gdybym wrócił szybciej, gdyby…
 – Kontaktował się pan z jej przyjaciółmi? – przerwał politykowi Korda.
 – Naturalnie! – Dembski podniósł głowę. – Nikt tego wieczoru się z nią nie widział. Liwia podobno czuła się zmęczona i nie miała ochoty nigdzie wychodzić.
 – Rozumiem, że od razu sprawdził pan, czy auto Liwii jest w garażu?
 – Tak, oczywiście. I okazało się, że toyoty nie ma. Więc od razu zgłosiłem zaginięcie córki na policję.
 – Ma tu pan jakiś monitoring?
 – Tak, tak, naturalnie, naturalnie. – Dembski pokiwał głową i przysiadł do komputera. – Mówiłem o tym policjantowi, który odebrał zgłoszenie.
 Korda wstał. Okrążył stół.
 – Już, już panu detektywowi pokazuję… – Poseł klikał w klawiaturę.
 Klik. Klik. Klik. Klikanie zagłuszył nagły warkot.
 Oskar Korda podszedł do otwartego na oścież okna, przez które wpadało do gabinetu coraz zimniejsze powietrze. Popatrzył na rozciągający się za domem ogród. Wzrastające w niebo tuje, regularnie uformowany żywopłot, mężczyzna w niebieskiej spranej kurtce koszący zadbany trawnik. Detektyw pchnął ramę okna, która z cichym sykiem wessała powietrze. Warkot zelżał. Policjant stanął obok Dembskiego.
 – Wszystko zapisuje się w chmurze. Gdzieś tu miałem… – Benedykt mówił jakby do siebie. – Ach, tu. Mam. Proszę zobaczyć.
 Mężczyzna kliknął na plik wideo, po czym przejechał kursorem w prawo.
 Czarno-biały film zaczął się odtwarzać w przyspieszeniu, jednak obraz nie zmieniał się nawet na jotę, nie licząc listków krzewów i gałęzi drzew, którymi w tę i z powrotem szarpał wiatr.
 – I teraz – powiedział Dembski, puszczając film w rzeczywistym tempie.
 W ciemności nocy rozświetlanej stojącymi na podjeździe latarniami coś się poruszyło. Aluminiowa brama drgnęła i zaczęła przesuwać się w bok, odsłaniając widok na ulicę. Po chwili w zasięgu kamery znalazła się czarna corolla. Powoli wyjechała z posesji, skręcając w lewo.
 – Która to była godzina? – zainteresował się Korda.
 – Dwadzieścia trzy minuty po północy – odczytał poseł.
 – Może pan cofnąć i zatrzymać obraz tuż przed skrętem?
 Benedykt posłusznie wykonał prośbę.
 Za ciemną boczną szybą majaczyła jakaś postać.
 – Kurczę, nic nie widać. Może pan powiększyć obraz albo przybliżyć kadr? – Korda zmrużył oczy.
 – Chyba nie. – Poseł wzruszył ramionami. – No ale widać przecież, że Liwia wyjeżdża!
 – Rozumiem, że mieszka pan sam z córką, tak?
 – Tak. Mama Liwii umarła. Sześć lat będzie w grudniu.
 – No dobrze, przekażemy materiał z kamer technikom, może zdołają coś z tego obrazu wyłapać. Zaraz tu powinni być. A tymczasem chciałbym obejrzeć pokój Liwii, jeśli można.
 Poseł skinął głową. Wstał i poprowadził Oskara Kordę na piętro.
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